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W i s z o p a f s z e  c b ^ a d y  S e r i a l u

P £isKa polityka zagraniczna w  ogniu krytyki
„ O b e c n a  r z e c z y w i s t o ś ć  p o l s k a  — to  d o p u s t  £ o ż y ł‘  —  m d w i  sen. S o i t y k

Piątkow e obrady Senatu by­
ły  n iezw ykle ożyw ione i interesu 
łące. T oczy ły  się przy licznym  u- 
dzia le senatorów  i przepełn ionej 
g a le r ji prasowej. P rzyczyną  tego 
zain teresow ania była dyskusja 
nad buazetem  M in. Spraw Zagra 
nwznych, w  k tóre j poduszono ob­
szernie zagadnien ia naszej po li­
tyk i na teren ie m iędzynarodo­
wym. Obradom przysłuchiwał się 
cały czas m in ister Spraw Z agra ­
nicznych płk. Beck.

Po  re fe ra c ie  sen. Hubickiej, 
p erw szy przem aw iał przedstaw i­
c ie ! K lubu Narodow ego sen. B ar­
toszew icz O św ie tlił on szczegóło­
wo zagadnien ie, czy po lityka za­
gran iczna jes t istotn ie, jak  ją  o- 
k reśh ł płk. Beck, po lityką polską 
t. j, k ieru jącą się interesem  P o l­
ski, jako nakazem decydującym . 
Po lityka  taka w inna zawsze w y ­
m agać należytego zabezpieczen ia 
całości te ry to ria ln e j naszego pań 
atwa i je go  n iepodległości.

W artość  naszego układu s 
N iem cam i będzie o ty le  pełna, o 
ile lO -ln n i okres wykorzystam y 
na um ocnienie w łasnych sil i tych 
no jy cy J ,  które m ogą być przed­
m iotem  pożądania ze strony N ie ­
miec, Jak tc spraw y w yg ląda ją  
na odcinku naszego oparcia  ęię
0 B ałtyk? D zis ie jszy  stan rzeczy 
w  wolnem  m ieście Gdańsku nie 
posiada żadnego poaoDieristwa Jo 
postanow ień Traktatu  W ersa l 
siuego. N iem cy uw ażają  Gdańsk 
za państwo suwerenne, konstytu-1 
c ja  gdańska została przekreślona, 
panuje tam reżim  identyczny jak  
w  N iem czech, lo tn ictw o gdańskie 
w łączone je s t do s ił pow ietrz­
nych R zeszy juko „g ru pa  k ra jo ­
w a ". Ten  stan rzeczy  n ie w yw o­
łu je  żadnej reakcji z naszej stro 
ny, nie w iem y co o tem rząd mówi
1 co ma do pow iedzenia.

Budowa Gdyni m iała na celu
ham owanie m onopolistycznych dą 
żeń Gdańska, jednaic ukiad 18-go 
w rześn ia  ub. roku nie idzie po te j 
lin ji. P ropaganda niem iecka w y ­
zyskuje to, tw ierdząc, iż  Gdynia 
je s t  pumocniczym portem  Gdań­
ska My za4 utrudniam y je j roz­
w ó j p rzez w prow adzen ie kontyn­
gentów .

O m aw iając sprawę sojuszów, 
sen. B artoszew icz podkreśla, iż  
sojusz z F ran c ją  je s t sojuszem 
naturalnym, posiadającym  w a r ­
tość dla obu kontrahentów  i 
stw arza jącym  rów now agę sił w  
Europie, ziibezpiecza nam, poza 
naszem i w łasnem i silam i, u trzy­
m anie n ienaruszonego bytu i si­
ły, nie można go w ięc  ignorować, 
gdyż w yn ika on z przyczyn dale­
ko poważniejszych, n iż JO-lctni 
rozejm .

N ie  w jdzę obecnie tych w arun­
ków  —  ośw iadcza dalej —  któ­
rych w ym agać na leży od polityk i 
zagran icznej, aby ją  nazywać poi 
ską. T o  może zaniepokoić snole- 
czeństwo. N a le ży  pow iedzieć, w 
jaki sposób pow inny się kształto­
w ać nasze stosunki zagraniczne, 
aby odpow iadały dobrze pojętym

społeczeństwa, które posądza n ie , D rugi mówca sen p ro f Mareh 
słusznie Polskę o zdradę Fran- lowski z  klubu ludowego, wska- 
c j. i uważa przym ierze z n ią za żuje na szkodę w yn ika jącą  dla 
n .estn iejące. Sytuacja jes t dla państwa z n ieuw zględn ian ia  in- 
nas bardzo poważna, gdyż F ran- ceresów w łościaństwa. Cytu je 
cja, m ając zapewnione swe gra- W iktora, który w  pismach swo- 
nice przez A n g lję , może się o - , ich powiada, źe o doli chłopca 
bpjść przez jak iś czas bez przy- współczesnego należałoby pisać 
m ierzą z nami, ale Polska, czy n ie : hiń piórem  lecz pięściam i, nie a- 
że bobie pozw olić na coś podob- j trpmcntem, lecz ogniem . A le  te 
nego. W  obecnej sytuacji po litycs opin je nie w yw iera ją  na odóz 
nej byłaby ona oddana na łaskę rządow y żadnego wrażenia. 
N iem iec. ' | Przypom ina następnie, te u-

N aród  nasz ma n ietylko pra- chwaloną przez obeęną więkswfcd 
wo, a is i ębow jązek w iedzieć, ja- °  U3tr° ^  . » ^ l « 5 c t w a ,
Uą jes t polityka jego  kraju . abv p r^  W t a  przestrze,-
praez swm zdrowy instynkt i s a L > dała chao*. przeciążen ia 
swobodną wym ianę m yśli m ógł Jaa,u t ’ 1 J* zw iększenie ana lfa - 
ochronić się d w ejśc ia  na r a i  ! ralr, P ° d r f « n iM t  i i.
noi ve . W ie lce  b w ięm  uebez- P f ! f us 3sko.1“ £  * m e'

-V . p iw n ą  je s t ta jem nicza r-kuH- ,:Wrt? ch ^P ra ./ ied liw ju n yeh  przy

Hep. B artoszew icz: -  Owszem, ■ wa gro polityczna W ^ o Ł ,  
byle grzeczn ie. Gayby ośw iadczę- » najm ądrzejsi ludzie m yh lj ^  • , , .
n ie pana m inistra Bocka co do na się ezęsto w  swej polityce. 1'zdro vV- ‘ ' garn ie sil do

m l  r - ' tyk. w łasnej r, « i « b  . W * )  - W * .  S 4 r K * S  J S S A t
narodowej należy zacząć przede­
wszystkiem  od załagodzen ia po­
żałowania godnych n ieporozu­
m ień z  F rancją . Jednocześnie 
niczbednem jes t pokazanie św ia­
tu istotnego oblicza Polsk i, o któ- 
rem ma ona zupełnie mylne po ję­
cie, skutkiem n iejasnej po lityk i 
ostatnich lat.

Sen. Rostw orow ski (B B ) w  &<J-

naszym interesom  Dobre stosun­
ki z  N iem cam i należy uważać za 
rzecz pożyteczną i ro zw ija ć  je, 
ale trzeba pam iętać, ie  istn ie je  
pewna gran ica. N ie  można bo­
w iem  pow iedzieć, i e  dzis ie jsze do 
bre stosunki w yk reś liły  to w szy­
stko, co w  duszy N iem iec było 
n ieprzychyln ie nastaw ione do Pol 
ski. T rzeba się strzec lekkom yśl­
ności i pam iętać, że p rzy jaźń  mo 
żp być także taktyką i to niebez­
p ieczn iejszą  od w yraźnej nieprzy 
jaźn i. Jak bowiem  m ówi przysło­
w ie, chroń m .iie Boże od przyjA- 
ciół, bo z n ieprzyjaciółm i i tak so 
bie poradzę. Sprawa ta powinna 
być postaw iona w  sposób nale­
żyty.

Sen. E ve rt (.B B ): —  A le  to i 
Francuzom  trzebaby pow iedzieć.

zumieć, że je s t to polityka w łasna 
rządu, to w tedy oczyw iście objek- 
tywne kryt.erja wym ykają  się 
nam z rąk. T rzebaby k ierow ać się 
zau faniem  do rządu, prowadzące­
go tę  politykę, a tego zaufania 
my nis mamy

P R Z E M Ó W IE N IE  SE N . M O T Z A

N astępn ie przem aw ia im ieniem 
Klubu Ludow ego sen. Motz, któ­
ry  stale m ieszka w  Paryżu , a rzaćt 
ko z jaw ia  się na posiedzeniach Se 
natu. W szystk ie państwa —  mó­
w i on —  zdają  sobie doskonale 
spraiyę z  celu gorączkowego zbro 
jen ia  się N iem iec. W idzą  grożące 
pokojow i niebezpieczeństwo i d ’ a

sadz. ten pęd na m iejscu- Życzyć 
w ięc należy, by sam orzutnie po­
w stających b ib ijotek  było jaknaj- 
w ięce j, a w izbie czyteln ianej o- 
bok napisów „N ie  plu j na podło­
gę ", aby istn iał napis „N ie  czy­
ta j n igdy dziejów  „M ateusza B ig- 
dy“ , których autorem jes t projek 
todawca przym usowych b ;bljotek, 
w róg  Hom era i Dantego, a w  wol 
nych chw ilach sekretarz P o l­
skiej Akadem ji L itera tu ry .

Ustawa akademicka raczej usu 
nęła m łodzież od kierunku pro- 
rządowego, gdyż w id zia ła  ona 
stronniczość w yraża jącą  się m ię­
dzy in. i na odcinku stypendjów  
W  oczach m łodzieży prestiż rzą­
du coraz bardzie j m aleje, tarcia 
m iędzy różnem i odłamami poli- 
tycznem i są dziś w iększe n iż by­
ły, w ięc bilans nowej ustawy jest 
taki, że kw a lifik ac ja  je j  przez ś. 
p. p ro f, Balcera okazuje się zupeł 
nie uspraw iedliw ioną

W  końcu sen. M archlewski cy­

tu je  krytyk i, z jak iem ! o r g a r t  
prasowe Leg jonu  M łodych spo­
tyka się p ro jek t nowej Konstytu­
uj O rgany te dowodzą, że nowa 
Konstytucja  dostała się w  ręce 
konserwatystów , k tórzy  podrzu­
c ili to kukułcze ja jo  Senatorow i 
i s taw ia ją  pod znakiem zapyta­
nia, jak potomność to kukułcze 
ja jo  oceni. Czy wobec takich na­
stro jów  można być tak naiwnym, 
aby przypuszczać, że nowa kon­
stytucja boże być czemś trwałem  
N ie  można. Tak ie są w yn ik i pra­
cy w iększości Senatu na odcinku 
ośw iatowym . N ieporozum ien ie 
trw ać będzie tak długo, póki 
rząd wTeszcie nie zrozum ie, ie  o- 
przeć się musi na szerokich ma­
sach narodu.

Sen. S icinski z K l. Nar omó­
w ił obszernie ciężką dolę nauczy­
cielstw a polskigo, pogarszaną je ­
szcze politykę personalną nnm* 
sterstwa.

Kie chcemy z  Niem cem !
międzynarodowego torowego meczu K o r s k ie g o

inferwencjP PUWF
. . . . .  , , OJ szeregu dni w rubrykach spor- k cu  będący stuprocentowym kandy-

cw ie  zi 1 wu m wcom w yra - tov7jx.fi ca[ej pra?y polskiej znajdują dałem na mistrza świata, nie byl jeJ- 
z:ł pogląd, ze expose p. Win. Bee- • , , V . "  . . .
ka było dostatecznem  w jaśn ie- S ° w,adomoścl- m-edzypan
niem ieh zastrzeżeń 
ści.

i wątp liw o-

B U D Ż E T  M IN  O Ś W IA T Y

Bardzo obszerną dyskusję, w

tego rob i*  nrdluJzkń w prost wy- zabierało r lo s  ozere*  mów- »
Siłkj, aby uchronił dębię j Euro- fćwa w yw eja ł b u % t  min. o *w u ; , 
pe od nowei w ojennej katastro- Sen. S o fty *  (K  r. o p jó w iL ipę od nowej w ojennej hałastr 
fy , przez stw orzen ie m i jdzynaro- 
dowych porozumień, zaolr.ych do 
p rzeciw staw ien ia  się niem ieckim  
pianom N iem cy ze swej strony 
robią w ysiłk i, aby rozb ić tę poko­
jow ą  politykę, k tóre j najeży nniej 
sza organ izatorką  'es t F rancja .

A b y  pozyskać francuską op in ję 
publiczną. H it le r  ośw iadczał ju ż

obszernie obecne m etody w yche 
wawoze, które m ają w yraźny cel 
po lityczny na oku. W ychow an ie 
państwowe jes t polem popisu na­
uczycieli w  wykazaniu się swem 
„państwowem  nastaw ien iem ". 
Czują to dzieci, zapanował w ięc  
system wzajem nej asekuracji m ię 
dzy nauczycielem  a uczmem. O 
w łuściwym  ,ęy,śtemle wychowaw ■

i-iłkaKrotnic ż< N iem cy wyrzeka- ćzvnl w  łvch  warunkat.h n;e m(V 
ją  się wszelkich terytoria lnych
pretenayj do F/nncji. Jest to w7ie 
rutną n ieprawdą, gdyż  każdy bez 
wyjątku  N iem iec, je s t głęboko 
przekonany, iż  A lza c ja  w róc i 
w cześn iej lub późn iej do Rzeszy 
H itle r  i jego  na jb liżs i pow tarza­
ją  przy każdej okazji, źe m arze­
niem N iem iec jes t dojść do p rzy ­
jac ie lsk ich  stosunków z Francją . 
N iek tórzy  m ów ią nawet o ja- 
kiemś przym ierzu  n iem iecko-fran 
cuskieni W ye iąga jąc  n rsyjaciei- 
sicą rękę do F ran c ji, robją jedno­
cześnie wszystko co mogą, aby o- 
s labić je j  stosunki u innemi pań­
stwami.

W spom ina następnie sen. M otz 
o pakcie w-schodnim i wskazuje, 
•że polska polityka w  te j spraw ie 
spowodowała oziębien ia stosun­
ków s F rancją . Pod  wpływem  
żądnej sensacji prasy, n ieprzy­
chylne usposobienie dla Polski 
przenika do najszerszych s fe r

że być mowy.

D ale j sen. Sołtyk om awia ten­
dencje nurtu jąre dzis ie jsze mio- 
de pokolenie, stw ierdzając, że 
działalność m !odzi°4y prorzado- 
Wej zgrupow7anej w  Łegjon ie M łc 

! dych. S traży Przedn ie j, w ywołu- 
i jo  niepokój w  społeczeństw ie 
i M usim y się zastrzec —  ośwnad- 
cza —  przec.iv/ takiemu kierunko­
w i wychowrania w  państw ie i '- 
gr.°n;u z cyw ilizac ją . Uważam y 
zn konieczne w yrazić  protest i o- 
strzeżenie. W a lczym y o Polskę 
narodową i o polski narpdowy 
system w ychowania. W  w alce teJ 
są o fia ry , czego dowodem Brzo­
zów, Lw ów , Lódź, W adow ice  l 
w reszcie Bereza. Represjam i nie 
złam ie nie tego, co ro zw ija  się 
żyw iołow o w  narodzie. Obecna c 
czywistcBĆ polska to dopust Boży, 
który ma tę dobrą stronę, żc pr!?’ 
czynią się do zjednoczen ia sił na­
rodowych.

j stn owego meczu kolarskiego Polska 
— *Niemcy. Niemiecki związek kolar­
ski zaproponował Polsce rozegranie 
oficjalnego meczu z Niemcami na to­
rze, przyczem nie czekając na zgodę 
naszych władz sportowych pochopnie 
zamieścił już nawet w programie swo 
ich meczów międzypaństwowych —  
mecz kolarski % Polską na torze we 
Wrocławiu. Polski Związek Tow a­
rzystw Kolarskich prowadzi wymianę 
zdań z Niemcami na temat projekto­
wanego meczu, umawiając się co do 
terenów spotkania w roku bieżącym 
i w meczu rewanżowym.

Do projektowanego przez Niemców 
meczu międzypaństwowego z Polską 
w ko!arstw:e na Nirzę, odnieść się mu 
simy pod każdym względem negatyw 
nie,. Niemcy szykują sobie łatwy suk­
ces z Polską. Nie wątpimy, że w po­
lityce sportu niem'eckiego jeszcze icd 
no zwycięstwo nad Polską byłoby bar 
dzo pożądane. Jeśli uwzględnimy usfo 
sunkowanie sil torowego Kolarstwa 
niemieck cgo i polskiego, będziemy 
musieli dojść do przekonania, że Niem 
cy przewyższają nas w tej dziedzime 
sportu o cale niebo.

Zastanówmy się kogoby Niemcy 
wystawili przeciwko Polsce? Nie ule­
ga wątpliwości, źę wystawiliby oni 
skład jaknajlepszy, chodzi im bowjęm 
o podkreśleniu różnicy poziomu spor­
tu kolarsk:epo niemieck ego i polskie­
go, W  skład drużyny niemieckiej prze 
ęiwko Pobeę wszedłby bezsprzecznie 
kwiat kolarstwa metmeckiege. Pierw­
szym na liście byłby napewno Mer- 
ktns; kolarz ren wygrał w roku zesz­
łym dwa największe kryterja o wiel­
ką nagrodę Kopenhagi i Paryża. NA 
mistrzostwach świata W Lipsku, Mer-

nak tego dnia dysponowany i zakwa 
lifikował się na ezwanem miejscu. 
Jednak w meczach rewanżowych, ja­
kie odbyty się po mistrzostwach świa
ta, pobił znow na głowę tych kolarzy, 
którzy byli pierwsi przed nim w Up- 
sku na mistrzostwach świata.

Dalej w składzie reprezentacji r :e- 
mfeckiej znaleźliby się spev\ nością 
Lorenc i Hasselberg, którzy razem z 
Merkensepi reprezentuią ekstra klasę 
amatoiską świata. Daiej Niemcy dy­
sponują Klacjcnerem, Ihbem i Hornem 
którzy są pierwszą klasą wśród kołar 
stwa światowego.

O wszechstronności kolarzy niemiec 
k A  świadczą choćby wyniki Mcrken 
sa. który jest mistrzem Niemiec zn- 
iównr, w sprincie, jak i na 25 km. To 
samo dałoby się powiedzieć o pozo­
stałych przypuszczalnych przeciwm- 
kaeh kolarzy polskich, którzy wszy­
scy są uniwersalni.

Niemcy proponują Polsce program 
ohmpijski. Gwzględniając poz:om ko­
larzy niemieck ch. w porównaniu z po 
ziomcm naszych kolarzy, twierdzić 
można stanowczo, t ę  Polacy nie wy­
graliby z  Niemcami ani jednej konku­
rencji.

Niemcom potrzebne są zwycięstwa. 
Chcą oni bowiem dowieść światu o 
swej wyższości w  sporcie nad inną- 
mi państwami. W  meczach między­
państwowych stłukli oni już poprzed­
nio Danię, Szwajcarję i Holandię, 
przyezem wszystkie te spotkania wy­
grali na gruncie swcich przeciwni­
ków, co jeszcze bardziej podkreśla 
ich przewagę. Tera* Nitmey szykują 
tak! sam los Polsce.

Torowe kolarstwo polskie, powiedz 
rny sobie otwarcie, znajduję się W po 
wijakach. Nie wojno nam mierzyć

swych skromnych fi! * tąkim pffecł* 
wnikięm, jaki w kolarstwie terowem 
reprezentują ̂ Niemcy Owszem, kon- - 
takt sportowy z Niemcami jest nam 
bardzo potrzebny ( nie uchylamy s:ę ~ 
od niego, a'.a wybierajmy sobie takie ' 
dziedziny sportu i takie spośród nich 
konkurencje, w których jesteśmy 
mniejwięcej ną równym poziomie z 
Niemcami. Kolarski, mecz torowy z 
Niemcami, śmiemy twierdzić, nie przy­
niósłby Polsce żadnei korzyści. Jeśli 
już chcemy utrzymać z Niemcami 
łączność w dziedzinie kolarstwa lotósc'^ 
wego, możemy zgodzić się najwyżej v - 
na mecze międzymiastowe j to, oczy*- 
wiście, n:e z trkiemi miastami, jakw  
np. Kolonja, w Której koncentrują «?<*'! 
najlepsi kolarze N ;rrmec.

Alamy nadzieję, że w sprawie mię-'*'' 
dzypaństwowego torowegó -meczu 
larskiego Polska —  Niemcy, bętfdW),, 
m‘ at dużo do powiedzenia Państwo-** 
wy Urząd Wych. Fizycznego. W  pro­
gramie reorganizacji życia sportowe*)''! 
go  w Polsce PUVi P postawi! postulat,'Vj<- 
aby spotkania międzypaństwowe Pol- -, i> 
skl odbywały się z takimi przeciwni- ’V  
kami, którzy stoją mniejw ęcej na tym 
samym poz omie, co 1 Polska. W  ten l 
sposób PUW F zupełnie słuszni* ehes v- 
umknąć lekkomyślnych i zjpetnie i b y  >■ 
tecznych porażek ,-Ji,

Uwzględniając powyższe irgumen- , 
ty, przychodzimy do przekonania, źe 
projekt Niemców odnośnie meczu z - 
Polską powinien być bezwzględna? od a. 
rzucony do czasu, kiędy pas* koJąrza 
torowi nauczą się jeździć, y

J. B p P rFesźSey  7s>

B O H A T E R
—  Czy możesz m i pow iedzieć, chłopcze, d laczego to 

dwa gm achy tak hijty się w  cezy w  tem m ieście?
—* To naturalno, v/uju także uderza ich widok,
—  O czyw iście, A le  pragnąłbym  dokładni# określić, 

dzamu n ie tak k lu ją  w  oczj ? W idzisz tu Slakoby, mia- 
sto, które uznane zoatalo za zbyteczne, stocznia znisz- 
czone, fa l-yki zamknięte, handel zamarły, m ieszkańcy 
bezi bo . albo ju ż  u krańca sil. P iękny obraz, co? 
A  to samo spotkasz w  całej te j okolicy, dokądkolwiek 
sie zwrócisz. I  am ei up^da, a wszędzie pełno bezimbot- 
nyeh. Czy pisesadgam  cboć trochę, chłopcze?

—  N ic, wuju. W szędzie, gdzie byłem, spostrzegłem  
to samo

—  Jeżeli tu**, to w  jaki, u d.iabła, sposób banki mogą 
m ieć Środki na budowanie takich pałaców? Jcżoli sa 
naszemi instytucjam i, pow inny b jć  tnkaamo, jak my po­
grążone w biedzie, powinno im braknąć środków na 
farbę dla pom alowania w nętrza  swych biur, a ich ka- 
Rjęrzy pow inn iby chodzić w  podartych portkach. Za­
m iast tego wszystk iego budują m airaurowę pafnee, Ję- 
ż,*li m ają za dużo pien iędzy, to znajdU e aię sposób na 
,ch wydanie,

mr Muszn m ieć dużo pieniędzy, wuju, —. pow iedzia ł 
Charlie, _  j naozej- poco zakładaliby tu nowa f i l je ?

—  Jeżeli tak jest, to znaczy, ŻQ nie cierpUj wj-az 
Z ram i b iędy ciągnął surowo w u j —  że dzie je  sie

liitłi to, co w  ttij piosence, pam iętasz: „P rzepada j ty, 
Jacku, m nie Jest doskonale..." Mam wrażenie, że im i

nas bardzie j gnębi bieda, tem im Jest ltp ie i. K iedy  my 
tu w  Slakeby usiłujem y się ratować resztkami okrętów, 
oni m yślą o tem, Jak jeszcze w yzłocić ewe pałace, Skoń­
czy rię  na tem, ż& m iasto będzie pjęciom ilow j-m  cmen­
tarzem , złożonym z dwu w ie lk ich  przytu łków , dla tych,- 
k tórzy  zostali jeszczo przy  życiu, i z dwunastu ciwudzic- 
Stopiętrowych banków, wysadzanych brylantam i,

Charlie zgodził się z mm*
Tr- Uważam , że w  terazn iojazym  stanie rzeczy w zn ie­

sienie tych dwu zbytkownych gmachów, to poprostu 
policzek !

mm, Tak, paplu li nam niem i w  twarz. I  w dodatku 
mc są już czynno; p rzerw a ły  swe operacja w  tem mio* 
śeie. O, n ic ! nie jestem  bynajm niej „tow arzyszem  bol­
s zew ik iem ’, ało nio rozumiem nic s tych spraw  K iedy 
zaczynam o nich myśleć, kręci mi się poprostu w  glo- 
"dc. Czemu my mamy upadać kosztem wzrostu banków? 
Przec ież  na lo j u licy banki w yrosły, a fabryk i s ię po­
zam ykały Czy nło powinno być p rzeciw n ie?  Czy nia le ­
p ie j byłoby, źoby na jp ierw  fab ryk i się ro zw ija ły?  żeby 
wybudowano m armurowe w arsztaty  i złocone stocznio, 
a te, ro zw ija ją c  się, daw ałyby zarobek bankom?

*— Spotkałem się w Londyn ie z pewnym  dziwnym 
człow iekiem , w ielk im  bogaczem, —  pow iedział Charlie, 
i pow tórzył swą rozm owę z  s ir  Edwardem  C alterb ird . 
który tw ierdził, że przekleństwo c iąży  pa ludziach han­
dlu jących w yłączn ic pieniądzem . M usiał być zlekka po­
m ylony. W u j Tom  słuchał uważnie Słów siostrzeńca 
i Charlie Był szczęśliwy, w idząc, żc teraz bardziej przy- 
pom.na mu dawnego wuja, n iż ten przestraszony i zroz­
paczony starzec, którego zobaczył dziś rano. P ow ie  mu 
J1 ńmze, co postanow ił zrobić z  ciotką N ellic . To  spew- 
no^  Jeszcze mocrnej postaw i w u ja  na nogi.

! ;6;"’Dy li do doktora In veru iie , zastali pełną 
oezs a ln ię pacjentów , a pon iew aż była to właśnie po

rą podwieczorku, w ięc  Charlie skorzystał z pretekstu, 
do nam ówienia wuja, ieb y  pozostaw ił go samego. S ie ­
dział w iec  w poczekalni i przez trzy kwadranse wyslu- 
chłwal opowiadań pacjen tów  o chorobach i operacjach

Doktór Inveru rie  b.vl to olbrzym i, tęg i mężczyzna 
przypom inający w yglądem  raczej boksera ciężkiej w a­
gi. T w arz  jego  m iała zabawny w yraz gn iew u : oczy, na- 
h iegniętc krw ią, zdaw ały  się wyskakiwać z orbit. 
Zm ierzył wchodzącego szybldem, uwaznem spojrzeniem .

—  Gzy ja  pan znam? Chyba n ic? —  krzyknął —  co 
panu dolega? W yg ląda  pan na zdrowego.

—  Bo też jestem  zdrów, -  pow iedzia ł Charlie.
—? Doskonale, pewna odmiana dla mnie. Czego pan 

sobie życzy?
Chatlio  opow iedział najdokładniej i na jszybciej, jak  

mógł, gdyż m iał uczucie, że ten olbrzym  może lada chw i­
la wybuchnąć.

-W Chwileczkę, —  pow iedzia ł lekarz —  muszę z  pa­
nem dłużej porozm awiać, Hu mamy jeszcze pacjentów  
w aalonie? —-  krzyknął do m łodej kobiety w  fartuchu 
pielęgn iark i. —- Proszę zobaczyć, L ilian , kto tam jes t i 
N ieeh  pani odeśle moich stałych pacjentów , a zostawi
tylko na jp ilh ie jjzych .

Potem zw rócił s :ę do C h a rliego :

—  Proszę niech pan zaczeka chw ilę, aż skończę 
przyjm ować, w tedy pogadamy,

Charlie w róc ił w ięc do poczekalni, w  której unosiła 
się woń brudu, biedy j choroby i słyszał, jak  doktór 
szczeka du tych pacjentów , których wpuszczono do jego  
gabinetu. Po kwadranria poproszeni go nenowo do ga­
binetu. Lekarz siedzia ’ teraz w ygodn iej, puszczając k łę ­
by dymu % fa jk i, %

( D ,  c. 0 -) ,

M e c z  p i ł k a r s k i

P o ł s k s - J ł i g o s J f i w j a
w  W s r s z a w i e  5 r r a - a

Jugosłowiański Związek Piłki Noź« 
nej zgodzi! się na propozycję Poi. Zvz. 
Piłki Nożnej odnośnie rozegrania mię­
dzypaństwowego meęzu z Pojgką.

Mecz Polską —• JugoslswJa Odbę­
dzie się zatem w Warszawie w dniu 
5 ma;a.

K r e n ' k a  s p o r t o w a
W  odpowiedzi nr zaproszenia m ni

gira Matuszewskiego, delegata Pciski
na
wy

i obradujący w Oslo .Mi- izynarodo- 
y Komitet Olimpijski, Konitet ten 

u ,i\.al I. ia  po&ic ,zenie sw« w roku. 
1937 edbędzie w V, arszawl*.

W  piątek więczt rem odbyły zi? fjna 
iy w szcrmiirczydi mistrzostwach 
Uarszawy pań na'flurety.

Pierwsze miejsce, i tytuł mlstrww- 
ski zdobylą ęffiS*? ikówna z Katowic, 
po dodatkowej walce z  p. Laskowską 
CV,‘ars/awa AZS).

Laskowska zajęta arugie miejsce. 
Na trzccicm uplasowała t-Ię p. Du- 
cliówna (Polonia,-\Varsząwą),

W  m ędzynaroduwym turn ci u teni­
sowym w Alonte Mario .para Thomas
-  Hebda pokonała parę Ponęęler —

Loton w stogunku 6;1, 6:4, YV tiaatigpn 
nt- jednak rundzie ta sama para zo- >.• 
3tr.il wyci m nownna pr-ez parę York
-  Austin 8:4. 3:6. .i;b

W  grze pojedynczej panów warto 
zanotować niespodziewane zwycię­
stwo HinesM nad Boussus 3:6, 6:4.
6 3

w  pólfnale hand'capu gry pojydy'6 
ezuj panów Tarłowski pokonaj Medt- 
c:nj w  pierwszym secie 6:3. w dru­
gim prowadził 6:5,. Prt y tym stanie 
z r '  mecz przerwano scowedjj ciem­
ności.


